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CENY OGŁOSZEŃ  
za wiera* m ilim etrow y  
przed 1 zloty, w tek ­
ście 50 srr„ za tekstem  
4ó (zr. O głoszenia tabe­
laryczne BO proc. 8 
św iąteczn e 25 oroo. 
drożej. D robne o g ło ­
szenia po 19 yrroszy. 
Dla poszukujących  j>ra 
cy 5 gr. za w yraz. N a j­

m niej 1 zł. 
K onto ezekew e PKO  

W a r s z a w a  8 ,5978 .

Q
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Jedyn y  organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 
R edaktor naczelny I odpowiedzialny: W IK TO R  MONSTORSKL

Prenum erata vry- 
n osl inJesitjotnU

zi. 2.00
A dres adm in istracji:
P iłsu d sk iego  Nr. h te­
lefon  4-97, telefon  re­
dukcji 6-92. telefon  re­
dakcji nocnej j dra­

k a m i 4-Oi 
K onto czekowe PKO. 

W arszaw a S5 978.
Kao!

f l d i i y s  V «  RADOM, .Żeromskiego 78, fe i  28 j KIELCE-, Kilińskiego 151, te!. BĘD ZIN , MMachov. M d ego  24, te!. 5-88; D Ą B IiU U  
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dojrzała niemiea
w ukraińskich podjazdach przeciw Polsce,

r
f® O

LONDYN, 21. 12.. Cytując ustę­
py manifestu nkraińskiej organiza­
cji wojskowej, ogłoszonego w Berli­
nie, w którym U. O. W imieniem u- 
braińców Wschodniej Małopolski 
wspomina o nieustającym stanie woj 
ny £ Polską, „Tieies4* w depeszy 
swege berlińskieg© korespondenta 
stwierdza związek istniejący między 
akcja U. O. W., a akcją niemiecką 
o rewizji granic.

„Times44 pisz* dosłownie: „W
związku z nieustającą w Niemczech 
akcją na. rzecz rewizji zachodniej 
polskiej granicy, ©głoszenie takiej 
akcji, jak zapowiedziana wobec Pol­
ski ze strony U. O. W właśnie w 
Berlinie jest eo n a ja s ie j znaczące41.

Dziennik wyraża dalej swoje znia 
chęcenie nieustającemu skargami nie 
mieckiemi do ligi narodów co do 
traktow ania mniejszości niemieckiej 
w Polsce.

Stwierdzając, ża Niemcy przesła­
ły obecnie trzecią so tę w ciągu nie­
spełna miesiąca, korespondent ber­

liński „Times'a* pisze 
„Takie bombardowanie

dosłownie: 
notami eta­

nowi zapewne część składową akcji 
politycznej, mającej na celu utrzy­
manie aktualności spraw y wobec o~

pinji publicznej do czasu zebrania 
się rady ligi w styczniu, albowiem 
marnej nic ovn.oy żadnej racji, aby 
wszystkie skargi niemieckie rue mia­
ły być pomieszczone w jednej nocie44.

pjrswwi

Mikołaj
O B Y W A T E L  M IA ST A  CZELADZI

po krótkich  cierp ien iach  opatrzony ew. S akram entam i zasn ą ł w  Bo­
yu  dnia 20 srrudcia 18,‘SO r. przeżyw szy lat 78

E ksportacja  drogich nam rwfok do kościoła p ara fia ln ego  n astą­
p i dnia 22 bm. o godz. 4.30 po południu, a w dnin 23 bin. o godz. 9 ra­
no odprowadzenie na cm entarz m iejscow y.

O. sm utnych  tych  obrządach zaw iadam ia krew nych, p rzyjació ł i 
znajom ych

Rodzina

i
U

ZNACZNA W IĘK SZO ŚĆ F A B ­
RY K  ŁÓD ZK ICH  CZYNNA.
ŁÓDŹ, 21.12. W skutek przerw y 

pracy w niektórych fabrykach 
łódzkich na okres świąteczny, więk 
szość robotników otrzym ała zapo­
mogi z funduszów bezrobocia. W 
niektórych fabrykach wypłacono 
zaliczki na poczet przyszłych za­
robków.

W Łodzi unieruchomiow.ych zo­
stało około 30 proc. fabryk. Inne 
fabryki pracują. Między imnemi 
czynna jest jedna z  największych 
fabryk „W idzewska M anufaktura44 
na dwie zmiany. Poza tem pracuje 
cały szereg mniejszych fabryk.

SŁU P OGNIA I  DESZCZ BŁOTA 
W ybuch w ulkanu M erapi.

BA TA  W  JA , 21.12. W ulkan Me­
rapi, k tóry od dwu dni wznowił 
gwałtownie swą działalność przed­
staw iał dziś rano straszliw y widok.

Z krateru  wydobywa się wielki 
słup ognia i olbrzymie kłęby dymu, 
unoszące się ponad płonącemu wios 
kanni i lasami, leżącensi na stokach 
wulkanu. Na znaoznyeh obszarach 
przeciągają gwałtowne burze, przy 
ezem deszcz,, zmieszany z klotem i  
popiołem, spada na  wsie.

BIA ŁA  ŚM IERĆ NA W O ŁY NIU .
T rzy wypadki zanvs.rznięcia w cią­

gu jedaej secy.
ŁUCK, 21. 12. Minionej nocy 

zanotowano na W ołyniu trzy  wy­
padki śmierci z powes'u zamarznię­
cia.

Adam M ajchrzak, mieszkaniec! 
wsi Malinowa i S tefan  Mielnik, 
mieszkaniec wsi Miroeza, obaj w 
stanie nietrzeźwym, zam arzli w dro 
dze do domu.

W  . C zartoryska zamarzł na 
śmierć umysłowa ęjaęry Szymon 
Borgacz,

Wsrsiawska Cunięrnia i Restauracja
W SOSNOWCU, TEL. 2-61.

N a n a d c h o d z ą c e  św ię ta  p o le c a m y  Sz. K lijen te li: to rty , s tru c le , b s b k i  
o ra z  w ie lk i w y b ó r  c ia s t św ią te c z n y c h  w ła sn e g o  w y p ie k u

po cenach konkurencyjnych
l iR e s ta u ra c ja  - Dancing „LGCARMO

W  d ru g i d z ie ń  ś w ią t  t  j. dn . 26 bm . o g o d z . 4.30 p o p o ł.
— ~~ Fsye o’clock’s, wieczorem występy artystyczne. — ■

ZARZĄD.

Marszalek Piłsudski powitany zastanie na Macierze
z  honorami.

Gubernator oddał do dyspozycji marszałka willę
PARYŻ, 21.12. (wł.). Guberntor 

cywilny Funchalu, na Maderze od­
dał do użytku marszałka Piłsud­
skiego najpiękniejszą wilę, położo­
ną nad brzegiem morza. Marszałek 
P iłsudski po przybyciu do portu

pow itany zostanie z honorami, zgo­
dnie z protokułem dyplomatycz­
nym portugalskim.

Marszałek informowany będzie 
o wydarzeniach politycznych w kra 
ju, przez specjalnych łączników.

Podróż min. Curtiusa po niemieckim Śląsku.
G LIW IC E, 21. 12. (wł.) P rzy­

był tu m inister spraw  zagranicz­
nych Rzeszy, dr. Curtius, któremu 
towarzyszył m. in. były konsul nie­
mi eck i w Katowicach, baron voa 
Grónau, przydzielony obecnia do 
centrali w Berlinie.

Między osobistościami, które wi 
tały  przybywającego m inistra, znaj 
do wał się również obecny konsul w 
Katowicach p. Illgen. M inister Cur 
tius z dworca udał się do doinu gór 
nośląskiego, gdzie zetknął się z dele

gaejami, a następnie wyjechał na 
objazd po większych miejscowo­
ściach niemieckiego Ś ląska

Min. Curtius przybył do Opola 
i odbył konferencję z przedstawi­
cielami władz regencyjnych.

W izyta m inistra Curtiusa wyko 
rzystana została do antypolskich 
demonstracyj. Szereg organizacyj 
nacjonalistycznych złożył ministro­
wi tnemorjał domagający się 
energicznego w ystąpienia m inistra 
w Genewie. ,

Grad Icamlenl na potsKie dzieci
z s  śpiewanie kolęd w  szkole polskiej w Niemczech

B E R L IN , 21. 12. (wł.) Potw or­
ne napady na szkoły 1 dzied polski© 
w Niemczech siie ustają.

Ostatnio zbiry hakatystyezne 
dokonały znów napadu na szkołę 
polską w Mischbergu pod Hannft-

W  chwili, kiedy dzieci śpiewały 
kolendy padł na salę szkolną grad 
kamieni. W szystkie szyby padły z 
brzękiem na ziemię. Odłamki pora­
niły wiele dzieci, które z okrzykiem 
przerażenia zaczęły uciekać pozosta 
wi&iaa w szkole książki i  okrycia

ZA PO W IED Ź D EM ONSTRACYJ
w sejmie śląskim.

K A T W ICE, 21.12. (wł.). W zwią 
zku z uwolnieniem p. Korfantego, 
Ch. D. na Śląsku przygotowuje 
do demonstracji w sejmie. Zaraz na 
pierwszern posiedzeniu p. K orfan­
ty  ma być powitany owacyjnie, 
a następnie zgłoszony wniosek na­
gły wsprawie traktow ania p. K or­
fantego w więzieniu w Brześciu.

W Y BITN Y  D ZIE N N IK A R Z  
A M ERY K A Ń SK I 

w W arszawie.
 ̂ W ARSZAW A, 21.12. (wł.). Do

W arszawy przybędzie jeden z naj­
znakomitszych dziennikarzy ame­
rykańskich, p. Simmons, który in­
teresuje się specjalnie rozwojem 
gospodarczy w Gdyni. Po krót­
kim pobycie w stolicy p. Simmons 
uda się na szczegółowe zwiedzenie 
portu gdyńskiego.
NOWY C H R ZEŚN IA K  P . P R E ­

ZYDENTA.
Siódmy syn rodziny na Pomorzu.

TORUŃ, 21.12. P. prezydent 
Rzplitcj został ojcem chrzestnym 
siódmego syna Leona i Leokadji 
Sztenców w Sierakowicach.

Chrześniak otrzvmal od p. pre­
zydenta książeczkę oszczędnościo­
wą na P. K. O. na 50 złotych oraz 
fotografię z podpisem i dedykacją 
p. prezydenta.

SZ A JK A  WŁAM Y W  A GZY 
W POCI ĄGU 

ujęta pod Piwniczną.
K RAKÓW , 21.12. W pociągu 

zdążającym z Czechosłowacji kok 
Piwnicznej, kontroler zauważył w 
jednym  z przedziałów trzech męż­
czyzn. Gdy otworzył drzrwi prze­
działu, dwóch mężczyzn wyskoczy­
ło przez okno, trzeci zaś został przy 
trzym any. Na stacji w Nowym Są­
czu, kiedy kontroler prowadził za­
trzymanego osobnika do posterun­
ku policji, nieznajomy wymierzył 
nagle do kontrolera z rewolweru, 
poczem zrzuciwszy futro zbiegł.

Okazało się, że wszyscy trzęł 
osobnicy należeli do szajki wdamy 
waczy, która w Padlinie w Czechp- 
słowacji, pod Lewoczą dokonał* 
rabunkow'ego napadu na rmę 
Ludwdka Miillera i skradła w n  2? 
tysięcy korom czeskich, kilka tysię­
cy dolarów oraz rozmaite przed­
mioty, wartości 35 tysięcy koror 
czeskich.

Wszczęte poszukiwania policyj 
ne doprowadziły do aresztowania 
dwóch zbiegłych z wagonu oprys®- 
ków, którzy ukrywali się w lasach 
koło Piwnicznej. Są to: Jan  Kli­
mek i Ignacy Kędzior. Trzeci ega 
zbiega nie odnaleziono dotychczas.
C ZTERO LETN IA  DZIEW CZYN­
K A  M IMOW OLNĄ TRU CI- 

C IEL K Ą .
KOSTOPOL, 2L. 12 — W  rodzi 

nie Łu pińskich w Kostopolu wyda­
rzyło się straszne nieszczęście.

Łupińska, wychodząc z domu. p© 
zostawiła 6-miesięczną córeczkę H a­
linkę pod opieką starszej siostrzycz­
ki, 4-łetniej Anny. W pewnej chwili 
Halinka zaczęła płakać.

Anna, chcąc dziecko uspokoić, po , 
dała mu do wypicia esencję octową, 
nie zdając sobie sprawy z tego. os 
robi. Halinka zmarła natychm iast
JDO ■wyzuciu tninizne



W  tyeh dniach ukończyła swe 
prace, obradująca w Genewie 
przez parę  tygodni kom isja, przy  
gotoW ująca konferencję rozbro­
jeniową. P ro jek t konw encji jest 
ja t  gotow y i teraz należy o czeki 
wiić zw ołania konferencji.

Teoretycznie m a to nastąp ić  
w lu tym  lub m arcu 1932 r. Ale, 
oczywiście, niecna nic jeszcze 
pewnego. W szystko zależy od. 
tego, jak a  będzie sy tu ac ja  poli­
tyczna E uropy  za k ilka  miesięcy 
przed ew entualnym  term inem  
w o ła n ia  konferencji rozbrojenio

Jeżeli istn iejące obecnie n a ­
prężenie stosunków  m iędzynaro 
dowych nie zm ieni eię n a  lepsze, 
zwłaszcza, jeżeli nie dojdzie do po 
rt zum ienia między F ran c ją  i I ta l  
fą , jest rzeczą więcej niż pew ną 
że rad a  lig i narodów  będzie -wo­
la ła  odroczyć konferencję, aniżeli 
narażać ją  n a  niepowodzenie. 
Lord Cecil, k tó ry  n iew ątpliw ie 
pragnie jeżeli nie zupełnego roz 
brojenia t— bo o tem  narazie  n ik t 
nie m arsy  —  ale pew nych ogra­
niczeń i zm niejszenia zbrojeń, 
k ilkakro tn ie  podkreślił z naci­
skiem  w rozm owach z (dziennika 
rzami, że konferencja rozbroje­
niow a w inna być bardzo s ta ra n ­
nie przygotow ana na drodze dy ­
plom atycznej i zw®ła»a dopiero 
w tedy, gdy yew«dse*i« je j bę­
dzie całkowicie s&jeewsi®**. W  
przeciw nym  w ypadkia lepiej nie 
•swoływae jej w saie, gdyż ban­
kructw o konferencji byłoby 
śm ierte lnym  ebsaara dla lig i n a ­
rodów.

Dypl©Kaa^f*3sa pmyg-etewa- 
jiie  konferencji rozbrojeniow ej 
jest tem bardzicj konieczne, gdyż 
w iadom o powszechnie, że w ko­
m isji przygotow awczej a n iw  jed 
nej z zaea.dsisayeli kw«stji, do­
tyczący eh res  Brojenia, o k tó rych  
decydewać m a k®sf®rcri«ja, nie 
doszło «L® peregum ienia m iędzy

N ik t nie m a najm niejszych 
wątpliwości, że N iem cy są n ie­
zadowolone z p ro jek tu  konwen­
cji i że będą go zwalczać na kon­
ferencji rozbrojeniowej. Gdyby 
losy przyszłej konferencji zale­
żały  ty lko od Niemiec, to * gń- 
ly  m ożnaby powiedzieć, że nie 
da łaby  ona żadnych pozytyw­
nych wyników. Z tego zdają so­
bie spraw ę państw a dawnej ko­
alicji, z w y jątk iem  Ita lji, wśród 
których zaczyna znowu przewa­
żać pogląd, że właściw ie projek­
towaną konwencję nie koniecz­
nie m uszą podpisyw ać Niemcy, 
jak  również nie koniecznie m u­
szą b rać  udział w  konferencji raz 
brojeniowej.

Jeszcze w ro k u  1926, gdy pow­
staw ała  kom isja przygotow aw ­
cza, angielscy i  francuscy  praw ­
nicy dowodzili, że zaproszenie 
Niem iec do udziału  w  jej p ra ­
cach jest niepotrzebne. Byli ord 
zdania, że N iem cy są rozbrojone 
n a  podstaw ie specjalnego uk ładu  
j ze ich sy tuac ja  pod względem

w ojennym  jest jasna  i ściśle okre wywołało powszechną konsterna 
Ilona. Rozbrojenie Niemiee —  eję i w tem należy doszukiwać 
to zasadniczy w arunek powszeck się przyczyn lansowanego zno- 
nego rozbrojenia. Jeżeli zostało wu obecnie poglądu, że jest rze- 
stwierdzoue, że rozbrojenie Nie- ezą obojętną, czy Niemcy podpi- 
miec nastąpiło , to sprzym ierzeni ezą konwencję rozbrojeniową, czy 
w inni p rzystąp ić  do w ykonania  też nie. Znowu słyszy się opinję, 
zobowiązań, przew idzianych w że konwencję w inny podpisać 
6-cj części tra k ta tu  w ersalskiego tylko te państw a, k tóre  są w niej 
’ — «■»•+ 8 p ak tu  lig i narodów , bezpośrednio zainteresow ane. A-i w art.
J e s t to spraw a, k tó ra  nie doty­
czy Niemiec, lecz ty lko  tych  
państw , k tóre  zachow ały swe u- 
zbrojenie.

Tym czasem  w  roku  1326 w 
okresi e po lity k i lokarneńskiej 
nie spodziewano się, aby  delega­
cja niem iecka kom isji przygoto­
wawczej m ogła robić jak ie  tru d ­
ności-..

P rzew idyw ania  te  okazały się 
zawodne. D elegacja niem iecka w 
kom isji przygotow awczej zajęła 
stanow isko nie takie, jak  życzy­
ły  sobie państw a sprzym ierzone, 
i poczęła w ysuw ać żądania, nie­
możliwe d la nich d© przyjęcia. To

utaili

Ostrzeżenie d!a emigrantów*
Znany od szeregu lat grasaut e- 

migraeęyjny niejaki Młynarczyk 
przebywający w K ałifom ji rozes­
łał mow do wielu osób a szczególnie 
do drobnych rolników' w Polsce za­
proszenia do przesiedlenia się do A 
ni ery ki, gdzie ów Młynarczyk ma 
rozdawać każdemu bezpłatnie ol­
brzymie obszary zumi, na której 
bez pracy rąk ludzkich rodzić się 
ma dwa razy do roka pszenica, a co 
miesiąc kartofle.

Naiwnie zredagowana bardzo 
obszerno odezwa Młynarczyka, ob­
liczona jest na naiwność naszych 
włościan, obawiać się więc należy 
aby nie padła na podatny grunt,
•wywołując niepeżąiane i zgubne 
dla naiwnego liiwsezęśeia straty 
i rozczarowania.

Oddział kielecki towarzystwa   —  ----- . ~ -
emigracyjnego (ul. Żelazna 13) o- ostrzega przed. wyjazdem cm * eru 
strzegą zatem prabd zawieraniem s 
Młynarczykiem jakichkolwiek wią­
żących umów i wyjaśnia, że Młynar­
czyk jest płatnym agentem środko­
wo - amerykański*® oszukańczyck 
przedsiębiorstw kftŁesdaaeyjnych, u­

siłujących , jak już stwierdzono, roz 
parcelowa* obszary, nienadające 
się absolutnie do uprawy i nie przed 
stawiające szczególnie dJa- polaków 
żadnych widoków osiedlenia się i 
wytrwania w nieodpowiednich wa­
runkach kibsafyesnych, jakie tam 
panują.

Zresztą już saasa treść odezwy 
pod adresem rządu polskiego i du­
chowieństwa ka tabaki ego. powinna 
bardziej światłsf® w k i k  odpo­
wiednio do siebie usyosobść.

Polskie towarzystw* emigracyj 
ne podaj a w ksatsu do wiadomości, 
że obeeai* sąiehą xaą«*wą, pol­
ską odbywa eię jedysie emigracja 
osadnicza de Peru na terytorja 
„Kolonii Pelskiej" i do Brasylji w 
stanie Espirit© Santo.

Redakcja nasss as srvrej strony 
rzega przed wyjazdem go Peru 

i do Espirito Sssio, gdyż klimat 
tam jest aafeśjeey dl* polaków, a na 
plantacjach kawy rebatnik jest nie 
wolnikieaa, adaayHft na łaskę i nie­
łaskę pianiaterew.

le, żeby ten pogląd zatryum fo­
w ał potrzebna jest zgoda wszy­
stk ich  państw , k tóre  wezmą u- 
dział w przyszłej konferencji. 
J e s t to jednak rzeezą bardzo 
w ątpliw ą.

N aw et gdyby spraw ę Nie­
miec udało się tak  czy inaesej za 
latw ić, to pozostanie opozycja ze 
s tro n y  Ita lji, k tó ra  w przygoto­
wawczej kom isji w ystępow ała so 
lidarn ie  z N iem eam i i Sowietami 
Obecnie cały  w ysiłek dyplom acji 
angielskiej i am erykańskiej dą­
ży w tym  k ierunku , żeby dopro­
w adzić do porozum ienia między 
I ta łją  a  F ran c ją  w spraw ie zbro­
jeń m orskich, gdyż etopśki tego 
porozum ienia nie będzie, I ta lja  
nie e©fnie się przed sksw^TC-snI- 
lowardem  konferencji i n ie  zgo­
dzi ssą n a  żadne ustępstw a.

Losy przyszłej keiaforeneji 
rozbrojeniow ej są więc zależne 
od trzech w arunków : po pierw ­
sze —  od porozum ienia między 
F ra n c ją  a  I ta lią ; po drugi* —-- 
od decyzji o ro li Niemiec na-kon 
fer®*sji rozbrojeniow ej i po irzo 
cie —  od tego, czy państw a neu- 
trałase podścielą peg ląd  Frameji i 
Am^rlji w stosunku zarówno do 
Ni*«ak®, jak  rów nież dc innych 
zagadnień, k tórem i mymewać się 
b§śki« przyszła konferencja roz­
brojeniow a. Są to trudności, k tó­
re  só« tak  ła tw o  dadaą się usu­
nąć, mis satem  dziwnego, że ko­
ła  polityczne z dużym  pesynaiz- 
roess p a trzą  na  możliwości zagad 
nies.i® redhrojesiow ego, p®myśl a  
nege naw et w  bardzo s k a a a y * k .  
reissaiaradi.

A. T. B .delegahamii r*pr#z«mt©w«mych w
kom isji państw .   - ........  ** *

CHARLES B E A D E  
i DION BGUCTCALT.

SKAZANIEC
W.

ROMANS. 
(Z angielskiego)

Pokazało się, ża to rz«w pajua- 
iuriihi iejsza w świ®*e. Pa a. Coauel 
dowiedział się, *ł«ręt „teśbaii*oii“ 
nie w uajlspszyie aaxsgdowat się sta 
nie , dlatego rasbńł, aż*ky A rtur u- 
bezpieeżył 4a*B»ak j* f © » iż® można 
|aknajdro»®j. T® saas.® hjd® p®wo- 
tem, że aie gktksd ’uWapieesyć 
,,Shannoaa“, % pedją! przystą­
pić z pewaą kwetą u«iaia!®T?.ą do *l- 
bezpieczenia „P?®a*3^iaty".

O losath dwśak ty eh okrętów
M ają  czytelniej a®«z«j?®iy, których 
A rtur 'Wardlaw uia przeesawał Ra­
p t ,  a *aias»wi*is, _ śe „ShąsM©n“ 
ftrypłyn^ jsćiaiiaj z Sydney i że esiss 
Helena znajdowała się ni® a s  poiła  
dzie „ShaEsosa‘% ale „Preaarpiny^

Do powyższego d®^E®aimy jesz­
cze garść szta*gMów i opowiwsay tn 
yzeezy, które msgą wyoaó się dziw 
ńemi, a są aems© te praw ią. Kiedy 
trwogą prsejfty  miody spekulant 
gwraca oczy ku wybrzeżom mor­
skim i usiłuje wyczytać przeszłość 
przenosimy czytelnika na Fale oce- 
ssiju- Spokqjnftge, pokład JEro-

zerpiny“, która szybuje po słonej 
wodzie ku ojczyźnie!

Gdy okręt ten wypłynął z przy­
stani sydneyskiej sprzyjał mu w iatr 
pomyślny, póintoj zmienił się jed­
nak,'tak, że statek pasuwał się już 
wolniej. Miotały ilse silne fale, eo 
wywierało zgubne skutki na usposo 
bienie miss Hełesy Rolłetson. Po­
bladła i  zeszczuplała nawet.

Młody duch®wsiy Hazel, spoglą­
dał często na Helenę, ale wzrokiem 
pełnem uszanowania. Spojrzenia t® 
nie uszły bae-zssej uwagi istoty tak 
przenikliwej, jaką joet każda kobie 
ta.. Spostrzegła oaa, że ciornne pełno 
.wvraaii oczy zwraeają cif często kui - - '. '  i -1- • .1_

nie. Widoczni® sejęky był nią ino<v 
no, a  nie chciał się tykk* narzucas 
ątawne natrętnym. Był zresztą sad  
zwyczajnie t t ia ż a ^ a . ©dy Helena 
wychodziła isa pokład, wynosił dla 
hi ej poduszkę i 'wlana® ewoje dywa 
ity  ped nogi i do okrycia, i  wiele irt- 
nych świadczył przysług, siesbęd- 
pych na pokładsie okrętu; wszystko 
|o  jednak odbywało się w milczeniu. 
Gdy dziękowała mu za to gkir.ie- 
piem głowy, »ie posiadał się z rado­
ści, rumieni! si% c*®y jfifi© się ©śy- 
wiały.

Zaręczone młode panienki są 
zwykł© więcej towarzyskie, nie tak 
sztywne w obcowaniu z drugą, poło-

wą rodsaju lufełnegf©. Zresztą na po 
kładzie okrętu topnieją łatwiej lo­
dy etykiety. _

Nie nateaa, as p© kilku
’dniach wyaato S®l«aa Rolłetson sa­
m a na spotkanie z p . Mazelem i od­
tąd zawiąasda się znajomość, zrazu 
zagajona satodwif* półslaw kafiii, 
później pegadaaką coraz ezęstssą.

Ta caęsta wy*sia»a myśii sta­
ła się ucztą duekewą, bo p. Hazel o- 
Vn -/..-ii eię Ksłewieki«sa _ isteteue wy- 
kształconyM, rozległej wiadzy, cał­
kiem wię* »afaer*laift, żn mćgł mo­
wie i miał ® ©£*ae. , . ,

Pod pewnym waąflęi*a& jedBak 
zawiodła się Mrlss* hiocb®, gp&dmc- 
wała się bawi‘©ml, i® $aajdzk w p. H a 
zelu WJHŁ6WBs^e kasatdaieję przea® 
wszystki®aa w sprawaeb religijnych. 
Okazało się, że p. ®a2*i obznajmi®- 
ny był z toslcyją d*sk©aare, co by.o 
zresztą zawedsiia jeg®, bo był d u d o  
wnyra. Nio był to jednak duchowny 
% powołania. Odezwała się więc.He- 
lena pewnego dnis, zs zdziwieniem: 
ledwie uszom moim wierzy słysząc 
ze pan by! misjomąraem.

Ale przykro jej się zrobiło gdy 
spojrzała na młodego pastora, więo 
dodała:

—• Niech pan me bierze mi za złe 
głów nierozważnych, których żalu-
' I f t  i

O, nie żałuj pani —3 odparł 
Dgzy wiście, że nie mam *doL;

nośei misjonarskich; gdyby nie to, 
nie byłbym w tej chwili na okręcie.

Misś Rolietsoa spojrzała »»a n- 
przejRaie, sic jednak nie rseMa. Ale 
odpewiedź p. Hazeła i wyraz jega 
twarzy, przekonały ją, ś® nie by! 
próżnym, drażliwym.

Dnia płynęły j*«łn®stejaie. ©dy 
by aie towarzystw® p.iewj-ezerpRne- 
go w s«i2jslach p. Hazela, byłyby 
nawet śmiertelnie nudn®. _lkr®sa- 
neśś ińąea w parzs z prawdziwą wis 
dzą, saymiła zeń aaitog®, ffiie r,a.rxs.- 
eająseg* się towarzysza. Ciek* wo­
da brzegi rwie, nie zawsze jednak 
w  z&**2«siu, jak&by «aź®wi«k cidty 
był Ezkadliwy.

Lekara skrętowy dysputejac aia 
raz z iBŁlodym duchownym w spra- 
wash sh«£sji przekonał się, że ton 
roa ©lbrzymi zasób wiaetessośei w, 
isg dziedziais. .

Helena nie rozumiała wprawdzto 
3Xl1 sława s tej dysputy uczonej, aia 
czytała w wyrazie twarzy zapaśni­
ków, który z nich został zwycięzcą.

Pewnego dnia, po dziesięciodnio­
wej podróży pod niebem dżdzysteia^i 
wyjaśniło się na chwilę.

e. sL fo
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K A L E N D A R Z Y K . 
M fe Ho*jrat&
•tono. ó ik to r j  
yv» ńoa słońca. 7.41 

(Sic h<W „ lf>-2>

a  AD I G
W A R S Z A W A .

Poniedziałek. 22 grudnia.
1!.40. P rzegląd p rasy  k ra j. P. A. T. 

U.5Ł Sygnał czasu z W arez. 12.10. Nin- 
6yka z p ły t gram of. 13.10. Kom. meteor. 
15.00. Kom. gospod. 15.35. P rzeg ląd  kota. 
1ŚJ4). Lekcja jęz. franc. 16.15. P ro g ram  
dla dzieci. 16.45. M uzyka z p ły t gram ol. 
11.15. Odczyt i  K rakow a. 17.45. M uzyka 
tókks s G astronom ji. 18-45. Rozm aitości. 
JAMS. S krzynka poczt. roln. 13-25. Ma- 
ty k a  z p ły t gram of. 19.35. P ras. dzień, 
rsd j. 19.55." Muzyka z p ły t gram of. 20.00 
W śród książek. 20.15. P elje ton  p. t. Szko 
la trytonów . 20.30. O peretka „T arg  na 
dziewczęta*4-  W  przerw io p ro g ram  na  
<4><a»ant oraz repert. W arsz. teatrów  
Łśiejsk. 2220. Feije ton  p. t  „Boże N arc 
d ian ie  na 22.50. Kom. m eteor., p o ­
lio , aportow y. 23.00. M uzyka ton.

K A T O W I C E .
Poniedziałek. 22 g rudnia .

11.40. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. P . A. T. 
HAS. S ygna ł czasu z W arsz. 12.10. K on­
cert s p ły t gram of. 13.10. Kom. m eteor. 
% W arsz. 15.1)0. Kom. gospod. z W arsz.. 
15.38. Kom. Polsk. Zw. Zrz. Gosp. W oj. 
|»i. oraz kom. T. P . 15.35. P rzeg ląd  kom. 
z W arsz. i 5.50- Lekcja jęz. frane. z W ar 
ssawy. 16.15, P ro g ram  dla  dzieci, z W  a r  
sza wy 16.45. K oncert z p ły t grąm of. 
IT.15. Ouczyt z K rakow a. 17.45. i iu z y k a  
lekka z W arsz. 18.45. Codzienny odei- 
aek powieściowy. 19.00. Rozm aitości. 
18J 5. M jr. J .  Łudyga-Laskow ski, prezes 
Fidachi: K ongres F idac4u  w S tanach  
Zjednoczonych A m eryki Północnej. 
1S.SS. P ras . dzień. rad i. z W arsz. 19.55, 
Kom. S trnżactw a śląsk iego  20.00. W śród 
książek. 20.15. F e ije to n  z W arsa. 20.30. 
O peretka „T arg  na dziewczęta" s  W a r 
iw iry . 22.20. F eije ton  z W arsz. oraz 
p ro g ram  na  dz. nast. 23.00. M uzyka taa . 
s W arszaw y.

W czoraj, o gods. 12 w  sa li te a tru
m iejskiego odbyła me uroczystość dsia# 
siąałolecia w prow adzenia w syci® oata- 
y y  kasy  chorych, połączona a wręe*®- 
jsiam żetonów pam iątkow ych pp. leka­
rzom. władzom, w szystkim  współprac- 
cowuikom pracu jącym  w ksaie  od po­
czątku je j istn ien ia , oraz tym , k tó rzy  
w ybitn iej zaznaczyli się w prfiey d ia  
dobra te j in sty tac jŁ

N a uroczystość p rzyby li; w zastęp­
stw ie m in. p raey  t op społecznej, dyr. 
Cham icki, w zastępstw ie dyr. głów. iv- 
rzęda bezpieczoń, rsd c a  B ulanda, 
p rzedstaw iciel ogólno - państw ow ego 
okrąg. zw7. k as  chorych poseł dr. Dy_ 
bow sti, s ta ro sto  Boxa, kom isarz K uź­
niak , p rezydent, poseł dr. M adeysld, 
inap. p racy  in t. Fedorowicz, kier. u rzecL 
pośr. p racy  Ja n ik . insp. Luchowieę. pre 
Lee sądu  Openchowski, z org. lekarskich 
dr. B udzyński i dr. Suchodolski, poseł 
Konieczko i cały  szereg- p rzedstaw i­
cieli m iejscow ych in s ty tu cy j społecz­
nych. Salą w ypełn ili po brzegi pp. le­
karze, pracow niezki i pracow nicy k a ­
sy  oraz zaproszeni goście

K om isarz  W ąsowicz odczytał ca ły  
szereg depesz z życzeniam i, m, in. c-d 
pp. m in istrów  H ubickiego i P ry s to ra , 
X',oczom scharak teryzow ał ustaw ę kasy  
chorych, je j znaczenie d la  społeczeń­
stw a i działalność k asy  za przeciąg 
10 la t. U staw a b y ła  poprzedzona de­
k re tem  m arsza łk a  P iłsudskiego . B yła 
ona podyktow ana tro sk ą  o zdrow ie na­
rodu, m ia ła  ogrom ne znaczenie d la  
rzesz pracow ników , ze w zględu na Di- 
sk i poziom k u ltu ry  leczniczej, ja k i pa­
now ał w państw ie  po okresie niewoli 
i w ojny  św iatow ej. Początkow o ak c ja  
k asy  chorych po legała  n a  udzie lan ia

pom ocy lek a rsk ie j i zapom ogowej ubez­
pieczonym , obecnie wchodzi na to ry  ak 
oj i zapobiegawcze j. pow ołując do życia 
cały  szereg przychodni i po radni. 
Ubezpieczeni i ich rodziny k o rzy sta ją  
s najnow szych zdobyczy w szystkich 
dziedzin w iedzy lek a rsk ie j i  p ro filak ­
ty k i.

W szelkie u s te rk i is tn ie jące  yr  te j 
pożytecznej in s ty tu c ji w yp ływ ają  z  po 
wodu trudności ekonom icznych i go­
spodarczych, w' jak ich  się zna jd u je  na, 
erze państw o. J e s t  jed n ak  w yraźny 
sw rot ku lepszem u i o fia rn a  skoordy­
now ana w spółpraca w ładz kasy, pp. 
lekarzy  i w szystkich innych pracow ni 
kćw  da jak n a jlep sze  w ynik i i przy­
czyni się n iew ątp liw ie do jak na jszyb - 
szego i najlepszego rozw oju kasy  ku po 
iy tk o w i ubezpieczeni ck  i  d la  dobra 
państw a.

P rzedstaw icie l ogólno - państw , akr. 
ew'. ko 3  chorych, peset dr. Dybowski 
odczytał d łn g ą  listę  udekorow anych i e  
tonam i i sym bolicznie w ręczy! odzna­
kę kom. Wraesawzewi, sk ład a jąc  życzę 
n ia  dalszej owocnej p racy  i  podzięko­
w anie za ju ż  w ykonaną.

U roczystość urozm aicona b y ła  a r ty  
styeznc-jau p rodukcjam i pp. J a n in y  K ło 
niecki ej, fo rtep ian , Józefa  W alda  — 
skrzypce, Breińsfcawa M aty i — śpiew, 
o raz  chóru  m ęskiego urzędników  kasy  
chorych pod dyr«.k«ją F ran c iszk a  S trze 
leck i eg o.

M ówcy i  a rty śc i gorąco by li okla- 
Kkiwani przez au d y to rju m .

N a zakończenie uroczystości kom i­
sa rz  W ąsowicz odfi-yia! tek s t depesz, 
ja k ie  wyskua© w im ien in  zebranych 
do m in is tra  p ra sy  H ubickiego i m i­
n is tra  przem . i h an d lu  P ry s to ra .

Boją się...
Za mój rzeczowy i w rare a eh do 

zwolonej krytyki utrzymany arty­
kuł, umieszczany w ,,Expr#Kie 
głębia44 (ur. 3.18 7 X H  b r. ) w spra­
wie „pomnika14 w Będzinie, a pod­
pisany pelnetn imieniem i nazwis­
kiem, napadł na mnie w niezwykle 
ordynarny sposób na lamach „Kur- 
jera Zachodniego14 pewien tchó­
rzem podszyty osobnik, ukrywający 
się pod literkami J.K. Oteż oświad­
czana temu panu, że na prostowaniu 
jege kłamstw o mej osobie Htipekstia 
mi nie zalsży: — eąd o mnie wydała 
już bowiem jedynie do togo upoważ 
niona instytucja, akad. sztuk pięk­
nych w Krakowie i najwybitniejsza 
w kraju na polu artystycnaeua po­
wagi.

Kundel, szczekający z ukrycia, 
nie zasługuje na odpowiedź i pele- 
mikv — zasługuje co najwyżej na po 
gardbwe kopnięcie.

ZygMEBt Heniek. 
Będzin, d. 20-XII 30 r.

Z Kielc.
(k) Ze stow, szewców w Kictc-ach. 

Dziś a godzinie 5 popoł. w lokalu  gin 
lepo-darezyeh związków zawodowych 
przy ulicy Zam kowej 6 odbędzie się ze­
branie szewców kieleckich z n astęp u ją ­
cym porządkiem  dziennym : 1) p raca  są 
modzie! na a n sjem u a , 2) sp raw a e gzami 
aów tsa czeladników i m istrzów , 3/ wol- 
la* wnioski.

fk) O płatek a  rzem ieślników . Doracz 
sym  zw yczajem  stow arzyszenie rzem ie 
śiników ehrześcjaii w K ielcach, urządza 
w d rag i dzień św iąt Bożego N arodzenia  
o godzinie 11 rano  trad y cy jn y  opłatek  
dla członków i zaproszonych g«śei.

(k) N apad  i rabunek . B n ia  18 bin. na  
dradze prow adzącej z Mar&hocic do ita - 
elawic, pow. m iechow skiego, Z iarnko  Bo 
lesiaw n ap ad ł na  W ożniaka Józefa, któ 
rem a zada! bardzo ciężką ra n ę  p rę tem  
żelaznym , poezem zrabow ał m u  150 sh 
‘W oźniaka przewieziono do szp ita la , a 
h ia rnkę  przekazano władzom  tiulowym .

(k) K radzież krow y. N ieznani słodzie 
je  sk rad li we w ei.Petroszyce, gm. W ici 
ko Zagórze, pow. m iechow skiego lgnące  
m u G órakow i krow ę w artości 4ói! zł.

Z Zagłębia.
W Y JA ŚN IE N IE .

U przejm ie proszę Bz. P a n a  Redak- 
t >ra o umieszczenie w y jaśn ien ia , na 
wzm iankę „E xpresn  Z agłębia" pt- ,„A- 
resztow anie dwuch niesum iennych  u- 
cząduików stow, rzenueśl. w Sosno wcu44.

W yjaśn ia in , że m e jestem  areszto­
wany, a  znajdu ję  się na  wolności, śłeuz 
two było  przeprow adzane, n a  k tóre:a  
słożyłern odpowiednie zsznani* u  sędzię 
gs śledczego.

N iepraw dą jest, jakoby  sum a pienię 
łzy  z n iezałatw ionyeh spraw  w ynosiła  
►koło 9 tysięcy zł., a p raw d ą  jest, że 
fliewyliezona przezeinm e sum a wynosi- 
to około 6CO eh „

' N atom iast iow. rzem ieślniesa w Sos­
now ca w inno m i jest zaległej pensji zl. 
1.508.—, o k tó rą  w ystępu je  u a  drogę 
sądową.

S tan isław  J n u H fK i

2, een tra ln sj ta rgow icy  w Myclowś- 
eseb. W  ub. tygodn iu  spędzono na  ta r ­
gi* b u h a ji 91, wołów 48, krów  868, ja  
Fówek 50, c ieląt 81, n ierogacizny  1S4Ł

tlsróloni spędzono 2795 sztuk zw ierząt. 
F?aćóno za kg. żywej w agi: buh a je  

ad 1.05 do 1.22 zŁ, woły od 1.05 do 1.15 sŁ, 
krowy od 1.00 do L20 zŁ, ja łów ki od LG2 

1.2S zł., c ielęta od 1.10 do 1.40 zŁ 
W  zależności od g a tu n k u  nierogaciz- 

aę od 1.40 do 2.00 zł.
T a fg  p śy s ta u y , X es4eaó js L xyika- 

W&.

V gwałt na 6 letniej dziewczynce
w  C z e l a d z i .

"Wczoraj mieszkańcy Czeladzi, 
zaalarmowani zostali wieścią o o- 
iiydnym gwałcie, popełnionym na 
6-letniej dziewezynee.

Rano na ppsteranefe. policji na 
Saturnie przybiegła Stanisławą Ja 
strzębska, zam. w Czeladzi, Nowa - 
Kolonja nr. 116 i zameldowała, żo 
sublokator jej Emanuel Gruszka 
dokona! gwałtu na jej 6-cło letniej 
cór oj Stefanji. .

Po złożeniu zameldowania, poli­
cja. udała się natychmiaiśt pod wska

S  Ograniczenia rucha

zany adres, lecz nie zastała już 
sprawcy.

Gruszka,, czują* pisną# nosem 
uciekł w aiewiadsBiyrn kierunku.

Natyekiuiast wydano za nim li­
sty goń&se.

DzieweśtyukŁ poilflana została_ ba 
daniom lea»rsku». które potwiei'- 
dzily zszaaskie matki.

Fakt pe n yiitzj poruszył do głę­
bi i oburzył ©aJe 8yftles.»®»#twTo Cze­
ladzi.

©?£■*, •tsa. v?V ^  r7' Atrr.\

to • ft' 3fti'Af 4$ <£» ł} IW M |w
a

— 1

k "u

■ 8

na llnjash SOSMOWEC -  BĘ8ZIM
dnie 24 g ru d n ia  1930 r . p® g#fe. S6-toj 

osta tn i pociąg  z Sosnowca dó D ąkrsw y  _ c g«-da. SL’
„ „ z Sosnowca do Cacladsi „ „ 20y

„ s Dióbrowy do Sosnowa* „ „ 20'
„ „ z  Czeladzi do Sosu-ewe* „ „ 20

zaś dnia25 g ru d n ia  1S30 r .  dc »»& . $>ej ran ę : 
pierw szy pociąg z  Sosnowca do D ąbrow y _ o godz 8

, „ z Sosnowca do Czeladzi „ „ 8
,. ,. z D ąbrow y do St>ea#w*a „ „ 8

„ z  Czeladzi do Sosnsw ea „ „ 8
Z m ieniony rozkład jazdy  wywieszony je s t w w eaasb tram w ajo ­

w ych i n a  przystankach.
ś ląsko  - B sjkrew ikw

ł»7VcłTŁ'ft "2H tA'al t v 155© sSd. Z O. U.

Dramat w grobowcu
-Przed 4 tysiącami

W W W *.jJ •-L

W  odpsw iedsi n a  a rty k u ł, Kumissz- 
czony w „Kurjerz® Zachodnim 44 z dnia 
4 g ru d n ia  1930 r. p. t. „S asacy jse  zakusy 
n a  elkaekie  harenrsiw e", k ie r u ją ^  h a r ­
cerstw em  w psw iseie slfenaskusi 53 nr ja  a 
K aeaaiareayk  poneitwa się do «h#wiąa- 
kn w ystąpię w ©broni# pań, k tó ry  eh po- 
śv/!i;oe:de. i pra©a z®? to iłr w tak  dc*B»eo 
giezEy sposób n>y sagre-J^aws. J» so  
Kiisjsesw y ke2s»»«to:jit Esaaisesam, fó 
dna  z osób. k tóre  m ia ł *a ®y*W sn to r  
te ą e  kłes»liw«ęo a r  ty kalia, n igdy  nio 
s ta ra  to się w etogaąć harcerstw a w sfe­
rę  jaki*kk»lw i*k datołań  petowy0 2 -* 
P an inm  tym  sktasłana nsjw ichsae poózię 
kow anie za p o a o e  i  opiek* »a<4 tn ie j-  
szean harcerstw em .

P erfid n e iu  klauei?VweE0 i ehy«»ą ka- 
ln m n ją  nągrsctoi! «wt«>r, 
się pod nasw ą społenaoistw a _oHntóbie- 
go. pr«oę tyck eeeigednyeh _5 asto-rsh 
poświooonia ehyw atólek. Ja , jako  «*»**

wafMfłnl-
na  artVhrJf. z»3Gi-»s*e5«ny w ./K urierze 
Zaebodniaa44, j«sa«a« ra s  p rostu je  to 
brednie.

D n ia  5S8 liatonada. b. t. arwełoł^sa **• 
hrąni® ateronweh h*rsrewtr w lokaln  pel 
okiocre oeorwonogo «#»#» atZT,i-
nśaew snia  d raernw  Stowuc-W aro«0:»a"l, 
jca k tó re  vs *i-wsa^-' K . i U -
eheąo osaćwi* »w.k lokalu  dla Tswwyż- 
gaij d m ży a y . w oeele i l a  zebrrń  bar&ep- 
skich. F e  przedstaw ieniu  oprawy, p. 
O krajńtow * ohieoafc ńsó aa kydzioń od­
powiedź.

H arcer-rr ni* zaw«Kwała żadna z o- 
p ioknnek. ty lko  jo , isfco jedynie m ający  
praw o d* tego.

Arsonnht riaśw iożrola ja j  *i« było  w 
pefeoia. w k tó ry®  odhrwal® s ir  zrbra- 
s ie . a o .jl* ató w pobliżu sraaidownły, 
to *»#?:!i je  niopraoaaai _opiMw»*w>9 
femroorstwa rkivnaA aby n ie  garo srły  
h-sree**r. To był© iea naw et obewiąs- 
Iń n u .

u ia  » i*uew a?ei«  w«
ki«row»i'i«ae sb ifow w kB . pew.ewas ta ­
kie *k*ki w *ńr»n*a«h w W rocretw i* są 
ntossoaSiwo, ok^ba, »- au to r zrobił ®e- 
d o b n r  łkek . tulo nie w haawwatwto.

?FD.wią jo»t, S-* t o r w p *  eknry.enj sfł 
na  tear* r* & # in  ©yicka, juka «t*«za i oh 
®i«wre«w©sT toik  w cpraw aoh hswc«r- 
ekich.

O bscsie *ay®wl-.'.y era i  p ro s tu ję  bm>- 
%  cselaa  klam *tw e, ft i f  p » y e» to tó  po- 

doba* sk ie ru je  x& drogę s ą d o i '
ftA wą. __- Y Marjua KsdBSitrzyk

THicś-esowy kesae-sdEnt ńruaya  
ofenftkish.

0 $mm
m
©

W  doisej Austrji znasty archeo­
log Szlesinger edualaz-ł uiezwykle 
ciekawe wykopalisko — grób w któ 
rym spoczywały dwa szkielety, po­
chowane tam według przypuszczeń 
archeologa przed 4 tysiącami la t _
- Położenie tych szkieletów i ogól­
ny wygląd grobu pozwalał odtwo­
rzyć w zupełności ze wszystkierai 
szczegółami historję, która miała 
miejsce

prz4id 40 w n ękam i.
Jeden ze szkieletów należał do 

mężczyzny. "W grobowcu znaleziono 
nae®ynia z resztkami jadła, w któ­
re zaopatrzono nieboszczyka dla je­
go życia pozagrobowego; ręce i no­
gi zmarłego byiy sw&zane, widocah

nie aby nie asógł wstawać z mogiły,
Drugi aaJe»»ł de kobiety,

napewno w iew y p© zmarłym, poeko 
wanej dawnym zwyczajem

ivr&3 se  s w c i m  m ężem .
Czaszka kcbisty rozbito, byia ka­

mieniem, który' zfi&Uaifcjaą w tym sa­
mym gTehie, jednajcie stwierdzono, 
że wdorrs, ni® zmaria na miejscu, a 
straciła tylko przytomność i została 
złożona żywasna w mogile. Następ­
nie ocknęła sio widocznie i próbowan­
ia wszelkiemi s&smi wydosfcic  ̂ się 
z pod ziemi, nitt&stóarałne położenie 
szkieletu i skórczone palce u rąk 
stanowią niezbity dowód hipotezy 
uczonego.

W® SWGJM ~8LŁ’SłWM  NA
Mały Jasek bawił się w egrodsis i  

łopato fErseeląl glistę.
— Dtosaogeś to awsyuił-7 — pyta g© 

matka. _  , . .
—  « lis t o  była s 2 <be*. T * r a t a  a ą  i w i c s

to jeai La weeslea,
P K I W B U J A I A

— Paai pszvrala sł'ań^ę*j palić papics
rosy? . . . .

— Tak, bs mój maż *ue pocałiue *ig 
dy kobiety, która pali papierosy. a

FIKSŁJCYT9WAŁ OJCA. £
 OgreKiaie eię koeh.sia, tatusiu! >
 I ja cię keskiłiB, kiedy jsstei srrzC

A ja tatusia kecha*i nawet wtodyę 
gdy  totnś j«at aiagrzeaaay.

SŁUSS^IA ODPOWEEBŻ.
— Ależ, E lu , jak można być tak żaito 

łoeznąf Czy widziałaś kiedy, zeby ma, 
jriusia napychato tak jak ty pełne usta
kre“ CMamusiu, przecież k iedy  ty  muto 
łaś pień to t to.ei.e .m aię m  W .  \



O FIA R Y .
Zarząd oddziału sosnowieckiego lig i 

m orsk iej i ko ion jalnej podaje do w ia­
domości d ru g ą  listę  ofiar, złożonych n* 
Icdź podwodną „Odpowiedź T rev irnnu- 
f Uwi“, bądź to za pośrednictw em  adm i­
n is tra c ji naszego dziennika, lub też bes 
jc s re d n io  złożonych do kasy li tri M. i 
K , a m ianow icie: Uczniowie gim n. mękk 
im Ł ukasińskiego w D ąbrow ie 138-C5 
zł., re s tau rac ja  i cu k ie rn ia  „Locaruo“
50.00 zł., prac. kasy chorych w G rodźca
74.00 zt., urzędnicy tow. sosnow ieckiego 
814.63 zł., s tan d ard  - Nobel \y Sosnow­
cu 74.50 zł. urzędnicy kop. Jak ó b  w 
N iem cach 89.40 zł., 8-ma klasa ginm . B. 
P ru sa  w Sosnowcu 33.00 zł„ stow, m ło­
dzieży polskiej w D ąbrow ie 30.00 zL, 
d y rekc ja  i prac. banku zw. sp. zarób. vr 
Sosnowcu 51.00 zł., związek lekarzy  pań. 
poi. obwód Zagł. Dąbr. 330.00 zł., urzęd­
nicy hu ty  Bankow ej w D ąbrow ie 98.50 
zł., dyr. B ronisław  Siedlecki 24.95 zŁ, 
dr Bogacki 5.00 zł., k luby sportow e kl. 
„A“ Zagl. D ąbrow skiego 121.27 zł., p ra ­
cownicy szybu A lbert kop. F lo ra  121.00 
zl., cech fryzjerów  w Sosnowcu 15.00 zŁ, 
p. D ługołęcka 1.50 zł., tow. gim n. „So­
kół" 19.00 zł., tow. gim n. „Sokół" g n ia ­
zdo Sosnowiec 50.00 zł., tow. gim n. „So­
kół" gniazdo P iask i i in. 45.40 zł., urzęd 
nicy tow. franko-w łoskiego 300.70 zŁ, 
urzędnicy  tow. S a tu ru  137.70 zł., zarząd 
nar. org. kobiet „R enard" 50.00 zł., szko­
ła powszechna nr. 5 w B ędzinie 8.56 zi. 
Razem  2.673.83 zł.

Szczyt pobożności.
Nie fadriły jaj, zn ies ionych  przez kury w niedzielę.

Przywódca stronnictwa liberal­
nego w parlamencie angielskim zo­
stał Sir Archibald Henry Macdo­
nald Sinclair, znany pod nazwą 
„najlepiej ubranego człowieka An- 
glji“-

Pochodzi on ze szkockiej rodzi­
ny, posiadającej bardzo dawne tra­
dycje i jest przedstawicielem piąte­

go pokolenia, zasiadającego w par- 
laniencte angielskim.

Do tradycji, jakiemi się szczyci 
ród Sinclairów, należy fakt, iż bab­
ka i ciotki obecnego posła nie pa­
dały nigdy jajek, zniesionych w nie 
dzielę przez kury i  tem zaznaczały 
swą pobożność.

ess

Katowicekino

Nowfe k
W itold  Dembtez. GROZA Pow ieść

ze słowem w stępiiem  prof. H en ry k a  
M ościckiego. S tr. 264. I960 r. W ydaw nic 
two M. A rc ta  w W arszaw ie. Cena w 
brosz. 8.—.

A k c ja  powieści rozpoczyna się po 
k o n sty tu c ji trzeciego m aja , toczy się 
przez w ojnę roku 1792, pow stan ie  ko­
ściuszkow skie i kończy się rzezią P ra g i.

„Groza" należy do pow ieści neo- 
h istorycżnych , w k tó rych  pod osłoną 
faktów  m inionych au to r  w ygłasza no­
we zdania, rozsnuw a nowo idee. I ten 
w łaśnie sposób u jęc ia  unowocześnia 
powieść h is to ryczną  i czym  ją  a k tu ­
a lna.

M ar ja  B nyno-A rctow a. W Y SPA  
M ĘDRCÓW . Pow ieść. Z 118 ry su n k a ­
mi Ant. G aw ińskiego. S tr. 644. 1930 r. 
W ydaw nictw o M. A rcta  w W arsza ­
wie. Gz. I I I  (str. 148 z 25 rys.), cz. IV  
(sir. 164 z 29 rys.). C ena każdej części 
w brosz. 4.50.

Terenem , n a  k tó ry m  rozg ryw a się 
akcja , je s t w yspa Cnpri. P a ry ż , wieś 
polska, Częstochowa, O lsztyn i owa nie 
znana, zagadkow a „W yspa M ędrców “.

Powieść ta  o szlachetnej, wysoce 
pedagogicznej tendencji jest skuteczną 
próbą w alki ze złą. a tak  poc iąga jącą  
młode um ysły ,brukow ą lite ra tu rą  k ry ­
m in a ln ą  przez sastąp ioa ie  je j  zdrow ą 
pożyteczną sensacją.

Or-Ot. O JA S IU  D R ĘC ZY C rELU ,
O JÓ Z IU  GA PICTFŁU . O C ESI CMO- 
KORI I P O P A R Z O N E J ZOSI Z 29 
ry su n k am i A ntoniego  G aw ińskiego 
W ydaw nictw o M. A rcta  w W arszaw ie. 
1931 r. Cena w opr. k a r t. zl. 3.—.

K siążka ta  z cyklu  książek  obrazko 
wveh trzyzłotow ych zaw iera znany 
sw ojego cza3u zbiór w ierszow anych o- 
pow iadań o niegrzecznych dzieciach. 
Z ostała jed n ak  zupełnie zm ieniona za­
rów no pod względem treści, ja k  i ry ­
sunków . P rzedew szystk iem  w szystk ie 
opow iadania kończą się dobrze, a psot 
ne dzieci w yzbyw ają  się swych wad. 
Poza tera całkow icie został u su n ię ty  
n iepedagogiczny  czynnik  o k ru c ień ­
stw a. cechu jący  podobne w ydaw nictw a 
W iersz je s t lekki. p rzvstępny  i łatw o 
wpada w ucho. D w ubarw ne ry su n k i 
ry su n k i zosta ły  świeżo w ykonane przez 
zostały świeżo w ykonano przez 
K azi „Dużej", s ta ją  się praw dziw em i u 
A. G aw ińskiego.

D OBRY SPOSÓB.
— N apraw dę nie wiem, czy podołała  

bym  pracy a  państw a. T aka liczna tu  
rodzina tu  pew nie żadną służąca długo 
nie s łu ży ł

— Tak, t® praw da, zm ien ia ły  się czę 
sto. bo tuż obok je s t fab ry k a , gdzie p ra  
cuje w ielu m łodych robotników . Zanim  
się k tó ra  służąca u m nie zdołała zado­
m owić to jnż  znalazła  sabie m ęża w fa  
bryce.

— T ak, p roszę pan i, to j a  jed n ak  
sp ró b u ję .^

N IE ŚM IA Ł Y .
— T ak  p iękną m a pani rączkę — za 

cbw yeal się n ieśm iały  ad o ra to r, — p ra  
g n a łbym  ją  pocałować.

— A  czy m o ja  tw arz je s t ta k a  brzyd  
k a t

PRZYJACIÓŁKI.
— D laczego sta jasz  zawsze w oknie,

kiedy śpiew am ?
— Chcę, żeby sąsiedzi n ia  m yśleli, że 

to ja, śpiew am .
S C E P T Y K

— P a n i pozwoli, że je j złożę serdecz­
na g ra tu la c ję  z okazji je j pierw szych 
Turęczyn.

«r_£/: «'•->; -JO. its oŁsS*

Wielki film dźwiękowy i śpiewany■ i i  Is s  tra

 ̂ -'.v.lL-.-- \ .  -

wstrząsający ciremaf wśród Jodów 
w rolach  głównych:  LENQRA ULRIC R O B E  <T 
FRAZIfR, ULRYK HAUPT, LCtUIS W O H lH EIM .

■ ktm
\ m

[z
? i# >3

Początek seansów  2.30, 4 30, 6 .30 8.45,
,} : ICTWMHl1 '.tfiWW M*M»U(»OTBfiBBH»gaaBB»rz»fcaraP(K«Bfiy/3aw«BBI06SSKSSKZ3Ca33B3MBma

K i n o - T e a t r

„Miraż"
Dąbrowa 6órrńczs 

S-go Ma,s 14,

telefor, 3-01.

P o n ie d z ia łe k  22 i -wto.-ek 23 g ru d n ia  1930 ro k u  
N ie ro z łą c zn a  p a r a  w s p a n ia ły c h  a k to ró w  K A R O L
D A N E  (S h m ) i G E O R G E  K. A R T U R  w d o s k o n a ły m

rilrn’e o. t.

B r a t e r s k a  K iitoSć
F ilm  p e łe n  se n sa c j i ,  p rz y g ó d ,  h u m o ru  i tem p a .

KiocHFsatr
Dźwiękowy

„Nowości"
B Ę D Z I N .

Ć
O d  p o n ie d z ia łk u  2 J  i dn : n a s tę p n y c h  n a jn o w s z y  i naj- | 
lep szy  film polsk i.  D r a m a t  w  12 a k t a c h  w e d łu g  dzieła?

St. Z E R O M S K i E G  2 p. t,

„Ponad śnieg"
W ro la c h  g łó w n y c h :  M C Y B U L S K I,  S T A N I S Ł A W A  

W Y S O C K A ,  Z O F J A  K O R E Y W O  i St. J A R A C Z .

K I N O

„Czary"
w Czeladzi.

O d  p i ą tk u  19 do  p o n ie d z ia łk u  22 g r u a m a  b. r. 

D r a m a t  n a  t le  p o w ie śc i  S T E F A N A  Ż E R O M S K I E G O

„ U r o d a  ż y c i a 6®
W  ro la c h  g łó w n y c h :  N O R A  N E Y , B O C U S Ł A W  

S A M B O R S K I  i A D A M  B R O D Z I S Z .

Na żarówki ceny zniżone!
1C W a tt po Zł. 2
15 „ „ „ 2.
25 „ _ „ 2.

„ 2.20
RQ „ „ „ 3.20
75 „ „ „ 4.

109 M „ 5.40

za sz t

■ #
# .

Przedświąteczna, 
sprzedaż żyrandoli 

lamp biurkowych, lampek 
nocnych żelazek elektr., radio­

aparatów, głośników i słuchawek

P o  cenach zniżonych

OBWIESZCZENIE.
U rząd  Skarbow y P odatków  i O pła t Skarbow ych podaje do w iadom ości 

p ła tn ików  państw ow ego podatku  przem ysłow ego, że term in  do w ykupna 
św iadectw  przem ysłow ych i k a r t re je s tracy jn y m  na rok 1931 upływ a z dniem  
31 g ru d n ia  1930 roku  T erm in  ten  bezw arunkow o przedłużony nie będzie, w in­
ni zaś n iew ykupien ia  św iadectw  w tym że term in ie  będą pociągani do odpo­
w iedzialności k a rn e j z a rt. 98 nstaw y o państw ow ym  podatku  przem ysłow ym  
(Dł  U. R  P. N r. 79 z 1925 r. poz. 550).

K IE R O W N IK  U RZĘD U .

„S2we*€3??fc!'} {Tc-'STa 
X!olaM (z marka Kô uł“} 
są stosowane przy cho­
robach K tą d k e , ki z , fc, 
ob iiru  ;t?ł i k>:(Tsi«Rl 
ićJtń . w eh.

., .*«*«; cw sk k  S n tzh ‘9 2 :.o 'an 
»ą naturalnym łagoanym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiającym 
fauseje organów traw łsn ia  i r.zia- 
I Biscysi ę » * 9 d tó o  c ty ł s M

I S w ę d z e n ie  c ia ła  o raz  w sz e lk ie g o  
§ ro c iia iu  w y rz u ty  sk ó rn e  u e u w s
|  ł . f '•% fl fi «  8 -• 9 źf* tS*i t Ł M L A i M- ■* bE
I tOBOBI&SaE3SB8£!SmaSSSś3SBS£lSS$E2*2*raSa3a 

Z K&gUiJtSfSnn 
je s t  :o id ee  Iny, n ie sz k o d liw y  ko- 
ś m e iy s , u s u w a ją c y  w a d y  u a -k ó r-  
ka ta k  u d o ro a .y c h , ja k  i u dziec i. 

K. M, S pr. W ęw n . N r. 5334.

m-mmjs .

uDdiNluZ&ti s£
)i koguta eni) RGł O laczy i gj- 
rauM, powstałe uj oć>urot«> la. j-prze 

oają apteki i składy apteczne

DROBNE OGŁOSZENIA ,..

Iż.a^Bo i sprzedaż

F O T O G R A FJK  no dowodów kolejo­
wych i csobż-uyi-h. w ykonyw a na  po- 
czekaniu. Ł 'Znicza Sosnowiec, 3 go 
M aja lł. __
1 'IA N IN O  krzyżowe" praw ie  nowa, 
czarne, dobrej m ark i, n a ty ch m iast Ta­
nio sprzedam  byle zaraz. K ielce, S ien­
kiew icza 52 w podwórzu, lew a oficy­
na 1 p ię tro , K a ro lin a  Siedlecka.

POSADY i PRA CE.

K U R SY  Szoferów  M echaników  SŁ K o­
nopki. Swobodna 7. Z apisy  codziennie, 
K u rs  p ła tn y  ra tam i.

Zgubione dokunieniy.

SZY M O N EK  F ran c iszek  zgubił ksiąz- 
kę kasy chorych w ydaną w Sosnowcu. 
W E L N E ii L a jn e r  zgubił książeczkę 
w ojskow ą, w ydaną przez P . K. U. Bę­
dzin i p a ten t od handlu , a k t ślubny
j inne  p a p i e ry. ________________
G Ł U W ltiS K I W ładysław  zgubił tym ­
czasowe zaśw iadczenie wojskowe w yda­
ne przez P . K. U. K u ta o  i inne doku-
rne nty. ______________
Ż U R EK  S tan isław  zgubił k a r tę  rze­
m ieślniczą, w ydaną przez s ta ro stw o  bę-
dzińsk ie._______ ____________________
ŻG U illO N O  koncesję ty ton iow ą Nr. 
1419 na  im ię M a rji Nowak, Czeladź, 
Pod wal na 12.iisr  ii <i
K A /.D Y  na kursach sam ochodow ych 
IN Ż Y N IE R A  BOLESŁAW A FROM A, 
w Sosnowcu W arszaw ska 22, teiefoa 
4-92 o trzym uje  g run tow ne wyszkoleni* 
teoretyczne _ p rak tyczne  na kierowcy 
samochodowego. Z apisy  na nowy kura, 
k tó ry  zaczynam y 1-go stycznia, p rzy j­
m u je  se k re ta r ia t  "kursów od 9-tej da
19-lej-_________________________________
PIE R W SZ O R Z Ę D N Ą  O rk iestrę  jaza - 
baudow ą skom pletow ałem  na karnaw ał 
N ajnow sze sz lag iery  W ęgierskie i "Wie­
deńskie. Ceny przystępne. S. K **■' l' ' f 
K apelm . W ojskow y), B ędzia, -" • la ­

chow skiego 9.
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